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O u p ra w ie  rzepak u  b r u k w io w e g o .
(Raps).

Pan Hicschberg Dyrektor gospodarstwa w iej­
skiego w dobrach p. Steinkellera, zamieścił w  ko­
respondencie handlowym W arszawskim artykuł 
następującej o sn o w y :

„Pomiędzy roślinam i handlowemi, które w do­
brym  gruncie najlepiej się w y p łaca ją , rzepak 
pierwsze zajmuje miejsce. S^oro tylko jes t  za­
pewniony odbyt na niego po stosownych cenach. 
Pomimo lego, upraw a rzepaku w królestwie pol- 
skiem nie jest tak rozległy wym iar prowadzony, 
jakby wypadało dla korzyści gospodarzy, a wy­
nikło to po większej części albo z przesądu albo 
też zniewiadomości o stosownej onego uprawie."

„Poważam się więc, prosząc o względność je­
żeli się cośkolwiek rozszerzę, podać wypadki do­
świadczenia mojego w tej gałęzi gospodarstwa 
opartego na 25 letniej praktyce. Z największą bo ­
wiem korzyścią, obracałem siódmą częsc g run tu  
o rnego , w rotacyę wchodzącego pod rzepak nie 
doznając niedostatku słomy, czego się zwykle 
przy tern obawiają, za to zaś zyskiwałem nastę­
pujące korzyści. Po siewach wiosiennych, w po­
rze kiedy sprzężaj mniej jest zatrudnionym, przy­
gotowania upraw y pod rzepak z pożytkiem były 
wykonywane i zajmowały czas aż do samych r o ­
bót zimowych. Toż samo miało miejsce przy 
sprzęcie rzepaku, k tóry po zbiorze siana, a przed 
rozpoczęciem żniw, dawał sposobność zarkbku 
niezajętym rolnikom, a sprzedając rzepak w po­
rze, kiedy tylko same wypadki ponosić trzeba, 
miałem dochód upragniony."

„Głębokie spulchnienie i oczyszczenie gruntu  
przy stosownem um ierzw ieniu , wcześny zasiew 
i stosowne obchodzenie się ze sprzętem są głów- 
nemi warunkam i korzyści z uprawy rzepaku."

„Jakkolwiek ta roślina, na dobrze upraw io ­
nych gruntach nawet po przedpłpdach, jak n. p. 
po koniczynie, mieszance, dobrze udaje,_się, je ­
dnakże uda się pewniej na ugorze, a na zanie­
czyszczonych gruntach dobrze jest podorać na 
niego jeszcze w jesieni."

„Po skończeniu siewów ja ry ch ,  wywozi się 
mierzwa na ugor przeznaczony pod rzepak a na 
wóz rozrzuca się starannie i podoruje się płytko. 
Skoro skiby uleżą się cokolwiek, co w razie po ­
trzeby dokonać potrzeba walcowaniem , należy 
rolę starannie zbronować, a następnie aż do zu­
pełnego przegnicia, pozostawia się ją w spokoj- 
ności. Gdy to nastąpi, odwraca się głęboko i w e­
dług okoliczności w poprzek zagonów i składów, 
a potem znowu zawłóczy się dobrze. Stan, w ja­
kim się grunt po tej robocie znajduje, wskazać 
powinien, czy jeszcze jedno oranie pługiem po­
trzebne, czyli też dostatecznem będzie skruszyć 
spodnią warstwę gruntu  za pomocą skarifikatora, 
ażeby głęboko się gojące korzenie rzepaku nie- 
spotkały przeszkody podczas rosnienia. Ta ostat­
nia robota jest niezbędną i główną do pewnego 
udania się plonu rzepaku, albowiem g run t głę­
boko skruszony skaryfikatorem dozwala główne­
m u korzeniowi rzepaku wykształcić się odpow ie­
dnio do jego natury. Gdyby chcieć p ług iem  otrzy­
mać tak samo głęboko skruszoną i upraw ioną  
rolę, wtedy młoda roślina, przez wyrzucenie na 
wierzch tak zwanej martwej ziemi, nie miałaby
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do wzros tu  po t rzebnego  pos i łk u  i zmarn iećby  
mus ia ła . '1

„Niewidzę  pot rzeby  wspomin ać ,  że baczyć n a ­
leży na usu nięc ie  zielska podczas powyższej  ma- 
n ipu lacy i  na wierzch  w y d o by te go ,  i że prace 
około u p r a w y  ro l i  pod  rzepak przeds iębrane  być 
mog ą  ty lko  wczasie przyjaznej  p o gody. 11

„Nierównośc i ,  powsta łe  skutk iem orania,  przez 
użyc ie  skaryf ika tora i częste b ro n o w a n ie  b ę d ą  już 
u s u n i ę t e ,  a nakoniec jeszcze się rolę  zwalcu je ;  
po os ta tn iem  skaryf ikowaniu  i z a b ro n o w o n iu ,  
k tó r e  z końcem lipca w in no  być wykonane ,  p rzy­
s tępuje  się do wysiewu.  S iewnik,  na 18 cali o d ­
ległośc i  siejący r zędy ,  byłby tu na js to so w nie j ­
szym;  rz ędo m  nadać należy k ie ru nek  od p ły w ow i  

■ w o d y  sprzyjający.  Dwa garnce  dobrze oczyszczo­
nego  rzep ak u  wys ta rcza  na m or gę  che łm ińską  o 
300 prę ta ch  (1 =  800 sążni wied . ) ;  zbyt gęs te  b o ­
w i e m  sianie w p ły w a  szkodliwie na wz ro s t  r o ­
śliny. O ile być może na jpros tsze  l inie rzędów 
są koniecznemi ,  aby  przy późnie jszym obrab ian iu  
roś l iny uszkodzone  nie  były.  Pokryc ie  z iemią na 
pó ł t o ra  lub  dwa cale jes t  zupe łn ie  dos ta teczne ,  
na c iężkich zaś grunt ach ,  j e de n  lub p ó ł t o ra  cala 
wys ta rczy ;  a l b o w ie m  inaczej s i lny deszcz po za­
s iewie  przypaść  mogący,  ł a tw o  u tw o r z y  skorupę 
a tej  m ło d a  rośl ina rzep ak u  przebić  nie zdoła;  
k iedy  przy p łytszem przykryc iu  z ie m ią ,  kiełko­
wani e  i wschodzen ie  roś l iny  o kilka dni  tylko 
się sp óźnia ,  a w ta k i m  razie do pi ero  co wspom- 
n iona  przeszkoda  n ie tak  zgubnie  działa.  Od tej 
po ry  czuwać t rzeba nad  w y tę p ie n i e m  zielska p o ­
kazującego się w ś r ó d  wschodzącego  rze pa ku ,  co 
się do ko ny w a  póki  rośl ina jest  młodą ,  za pomocą 
ma łego  rade łka  (F urchenegge)  a później  za po­
m ocą  maszynki dc  wydż ieran ia  c h w a s tó w  (Pfer- 
dejacler). Tem częstem wzruszeniem i obrab ia ­
niem ziemi  u ła tw ia  się w p ł y w  i działanie  po­
wie trza na gr unt ,  co pomaga  do szybkiego wzro­
s tu  roś l i n ,  a tym sposobem są one si lniejsze do 
zniszczenia szkód ja k ie m i  d o t kn ię te  być mogą 
w  tym czasie n. p. od myszy ,  gąs ien ic ,  ś l ima­
k ów  i innego r o b a c t w a .“

„Roboty jesienne ,  kończy o k o py w ani e  rzepaku,  
ale to nas tąpić p o w i n n o  dość w c z e ś n i e , nim 
wzros t  liści pos tąp i  zbytecznie i k iedy rozłoży­
ście krzewiące się roś l iny  zostawiają tyle jeszcze 
miejsca,  za p łużkiem do okopywania  przejść może

mi ędzy  rzędami.  To ostatnia  rob o ta  w  połącze­
n iu z powyżej  już  wsk azanem i ,  zapobiega  tak 
często w  tute jszym kl imacie  zdarza jącemu się 
w ym arz n ie n iu  rzepaku,  a to tem pewnie j ,  j eżel i  
w ypę dzone  będą  bróźdy  w o d ę  odprowadza jące  a 
w razie po t rzeby  zaprowadzi  się podz iemn e ścieki 
za pom oc ą  r u r  g l inianych (d ra in s)  zapewniające 
odpływ szkodliwej  i zbytecznej  wi lgo c i .11

„Uprawa rzepaku  w ogólności  t rosk l iwego w y ­
maga  gos podarza ;  po w in ie n  on wcześn ie na w i o ­
snę s ta rannie  obejrzeć pole rzepakiem zasiane;  
ażeby przy rozpoczynającym się od ta jen iu  gruntu ,  
u rządz i ł  od p ły w  wodzie  stojącej po niższych mie j ­
scach. Jeżel i  rola tyle już obeschła,  że bez szko­
dy bronować  ją można ,  to je s t :  j eżeł i  g r u n t  k r u ­
szy s ię ,  w tedy  zwyczajną br o n ą  dobrze je s t  p o ­
ruszyć w  poprzek  zasiane rzędy ,  zwłaszcza,  gdy 
tę r o b o tę  dokonać  m ożna ,  n i m się roś l iny zna­
czniej rozwiną .  P o te m  p le w n ik i e m  (J deter) p r z e ­
chodzi  się miedzy r z ę d a m i ,  a p łu g  do o kop y­
wani a  rzecz kończy ,  dop ók i  roś l iny  wyżej  nie 
w z r o s n ą .11

„Od tej pory  obawiać się tylko t rzeba  chrzą­
szczy ś ln iących ,  ale i te wie lk ie j  szkody nie r o ­
bią, j eże l i  wyżej  opisaną u p r a w ą  u ł a t w i  się szybki 
wz ro s t  r o ś l in y . 11

„Teraz pyszne kw ie c ie ,  j ak  złote r u n o ,  po le  
okrywa a s ta ranny  gospodarz  b łagać  tylko w in ie n  
Opat rzność  o o d w ró c e n ie  g r a d u , dopóki  pora  
żniw nie nadejdzie."

„Znakiem dojrzałości  j e s t  to, gdy ziarka w s t r ą -  
czkach b r u n a tn e g o  ko lo ru  nabierać  zaczynają. — 
Dzień rozpoczęcia zbioru,  wszakże  s to su nek  roz- 
rządzalnej  l iczby r o b o t n i k ó w  do rozległości  g r u n ­
t u  r ap t em  zas ianego ,  idzie b o w ie m  o to ,  ażeby 
przy żęciu os tatniego  rzepaku  zbyt  wie le  ziarna 
ze stzączków nie w y sy pow a ło  s i ę j11

„ W  nas tępujący  sposób najlepiej  j es t  u r z ą ­
dzić sprzęt  rzepaku.  Jedna  żncwiarka  rznie dwa  
rzędy rzepaku  i składa  za sobą w  ma łe  ku p k i ;  
za d w o m a  ż n i w ia rkam i  idzie je den  człowiek] i 
rzepak wiąże  mocno  w  ma łe  pęki  około  9 cali 
ś rednicy  mające ,  c ienkiemi  s ło mia nemi  p o w r ó ­
s ła m i ;  zaraz po związaniu ch łopcy  znoszą p ę k i ,  
a dw ó c h  ludz i  u s t aw ia  je  w  okrąg łe  ku pk i  po 
15 sn o p k ó w ,  tak ażeby każdy pęk  o d w r ó c o n y m  
by ł  wierzchem do ś rodka  k u p k i ,  żeby w czasie
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w ia t ru  nie rozlec ia ł  s ię ,  w  czem k o rzys tn ie  b ę ­
dzie silnie końcam i snopki p rzyp ie rać  do z iem i.“ 

„M ędle s taw iają  się w zd łuż  rz ę d ó w  ile  być 
m oże najb liże j je d n e  od  d r u g ic h ,  gdyż to  na j­
w ygodnie jsze  do ład o w an ia  na w ozy .“

„O dtąd  strzedź trzeba, aby nie  ponieść s t ra ty  
w  z ia rn ie ,  bo  żadne zboże nie w ysypu je  się tak  
ła tw o  jak  rzepak. W  tym celu  ra d z ę ,  gdzie ży- 
tne j s łom y d o s ta tek ,  rob ić  z niej nakrycia  i osła ­
niać tak o w em i m end le  od deszczu i g radu . Gdzie 
go łęb ie  ch o w a ją ,  aby ich ods tra szyć , t rzeba  p u ­
ścić c h ło p c ó w  z g rzech o tk am i przez czas, w k tó -  
ry m  rzepak  dla w yschnięc ia  leży na p o lu ,  gdyż 
go łęb ie  n ie  tylko żarłoczne zjadają z iarno rzep a ­
kow e , ale siadłszy na m ęd lach  suchego rzepaku, 
w ie le  s trączków  pazoram i rozszarpu ją .“

„S koro  ziarno w  s trączkach  przyb ierze  n a jzu ­
pełn ie j  czarną ba rw ę , a s łom a dosta teczn ie  s tw a r ­
d n ie je ,  można zabrać się do zwózki. Jeżeli p o ­
goda  sprzyja a ro b o tn ik a  je s t  d o s ta te k ,  m ożna 
rzepak  w  p o lu  w y m łó c ić ; w  ty m  celu ob ie ra  i 
urządza  się m iejsce na b o i s k o ; p o k ry w a  się je  
p ła c h ta m i  i rzepak na n iem  albo w y d ep tu je  się 
k óńm i,  a lbo  się w ym łaca . P ew nie j  jed n ak  zwieść 
go do s todoły , w k tó re j  sąsieki należy wyczyścić 
i wysłać s łom ą przed  złożeniem rzepaku. Najko­
rzystn iej je s t  sąsieki urządzić  jak  k lep isko , ub itą  
g l inę  albo też cegłam i w y łosyć .“

„W ozy, do zwożenia rzepaku , po w inne  być w y ­
łożone p łach tam i, k tó re  się przeb ija ją  do d rab in , 
a z ko ń có w  należy s tosow nie  p rzec ię tem i p ła ta ­
m i przes trzeń  pom iędzy  d rab in am i pozamykać. 
Przy b o k u  w ozu zawiesza się p ła c h ta  d w o m a  
d rążkam i po bokach  o p a t rz o n a ,  z tych jed en  
op ie ra  się o d ra b ie ,  a d ru g i  kładzie przy m ę ­
d lach  rzepaku. Trzech ludzi na ko m en d ę  z rę ­
cznie i szybko przew racają  m ęd le  na tę p łach tę ,  
a z niej w id e łk am i w kładają  na w óz w  ten spo­
sób, że w ie rzch am i są w ew ną trz  wozu, a korze­
n iam i wystają  za drab ie , tak, że wszystko ziarno 
ze strączków  w y k ru s z o n e , zostaje  w  p ła tach  za­
w ieszonych  na wozie. W óz p rzep row adza  się od 
m endla  do m e n d la ,  a tymczasem ludzie  p rz e n o ­
szą p ła c h tę  z d rążkam i do now ego m en d la  i tak 
dalej, na wskazany sposób, ha wóz ładują . Gdy 
w óz n a ładow anym  zostanie, a do s to d o ły  z pola 
daleko i d roga  z ła , dobrze  je s t  rzepak  na wozie 
przycisnąć d rą g ie m , ja k  się to rob i  p rzy  zwoże­

n iu  siana. Zwózka jak  najprędsza  je s t  do życze­
nia i dla tego wszelkie wozy będące  pod  ręką 
w ypraw ić  należy do zwożenia rzepaku, a lbow iem  
im dłużej leży na p o lu ,  tern się bardzie j  wysy­
puj e .“

„Rzepak m ożna w ym łacać  k ó ń m i ,  jeżeli k le ­
pisko je s t  dość obsze rne ,  lepiej zawsze cepam i, 
zwłaszcza gdzie o ro b o tn ik a  nie t r u d n o ; po tem  
przesiew a się na rzadkich  s i ta ch ,  by go dobrze 
oczyścić z p le w y .“

„Po w y m łó cen iu  rzep ak u ,  t rzeba go często 
p rze rab iać ,  szczególnie w p o czą tku ,  a lbow iem  
pom im o największej pozo rn ie  suchości z ia rna , 
ła tw o  się zagrzać i spleśnić  może."

„Tylko zachowując te osjrożności,  będące  na 
pozór d ro b n o s tk a m i ,  m ożna  spodziewać się k o ­
rzyści z u p ra w y  rzep ak u ;  dla tego m nie j dbały  
gospodarz lepiej zrobi n ieup raw ia jąc  tej rośliny, 
wysoko cenionej ale wymagającej w ie le  zachodu."

„Posiadacz m nie jszych  g o sp o d a rs tw ,  k tó rym  
trudnie j przychodzi nabycie s iew n ik a ,  p rzek ła ­
dają częstokroć siać rzepak  na g rzędach  zamiast 
używać s iew n ik a ;  pam ię tać  jednakże  p o w in n i ,  
że od ró w n e g o  posiania  ziarna w zros t  i p lon za­
leży i naw et T haer  już powiedział,  że lepiej jest 
zapłacić człow iekow i dziennie f ryd rychsdo ra  za 
s tosow ną siejbę p rzy  u p raw ie  rzep ak u ,  jak  za 
tan ie  pieniądze użyć niezręcznego robo tn ika ."

„Oby te s łów  kilka m ogły  służyć na zn iw e­
czenie przesądów co do u p ra w y  r z e p a k u ; a lb o ­
w iem  za pow iększeniem  się fabrykacyi o leju  
w  Po lsce ,  większą będziem y mieć ilość m a k u ­
ch ó w  rzepakow ych, k tó re  p rzew yborną  m ierzw ę 
nastręcza i po trzebow ać  nie będziem  za tanie 
pieniądze  sprzedawać Anglikom tego k osz tow ne­
go i nie ocenionego nawozu."

S p o so b y  w y tę p ien ia  w o łk ó w  
w  szp ich lerzu .

N ieobaw iajm y się byna jm nie j tego , ażeby u  
nas w ołk i w iele  zboża n a p su l i ,  psuć ono się 
b ędz ie  więcej w  p o lu ,  a to li  być m ogą i tak ie  
p rz y p a d k i ,  że się w ołk i w  sz p ic h le rz u  zagnież­
dżą, podajem y więc rozm aite  z dośw iadczenia  do 
tego  zebrane  sposoby.
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Najpewniejszy środek przeciw wołkom zosta­
nie zawsze czyste u trzymywanie szpichlerza i 
przewiewanie zboża. Gdzie wiele zboża bywa na­
gromadzonego nie małe lecz wielkie dawać należy 
okna z zewnętrznemi  okienicami. W  por towych 
mias tach Bałtyku, urządzają teraz sepichlerze z luf­
tami ze spodu,  które otwierają się i zamykają 
podług upodobania.  W  szpichlerzu takim wo ł­
ków niebędzie ;  gdzie zaś takich luftów umieścic 
nie m o ż n a , a szpichlerz ze zboża został opróż­
niony,  wymiata się go na czysto, a potem na­
puszcza się odwarem z następujących ingredy- 
encyi; wziąść 4 garście obłupanego czosnku, tyleż 
p io łunu,  pare garści soli i 5 funtów zielonego 
w i t ryo lu ,  te rzeczy gotuje się w żelaznym kotle 
w 26 garcach wody, dopóki zwięzłe części nie. 
znikną;  cżosnek i piołun trzeba pierwej  obrać 
i razem na masę zetrzyć aby się łatwiej wygo­
towal i ,  z o tworem tym zlewa się sąsieki, ściany 
i podłogę;  jajka i zalążki giną od tego odwaru,  
jak nas zaś zapewnia, korespondent  z Szczecina, 
to ilość ta o tworu  wystarcza na szpichlerz mogący 
mieścić w sobie 600 szefli czyli 300 korcy zboza.

Gdy się w szpichlerzu okażą białe wołki,  wy­
łowić ich można, kładąc na zbożu płaty p łu t n a ; 
wyłażą oni kupami ,  wtedy zbiera się ich z płatu 
i albo się dają na żer drobiu,  albo się palą. Co 
do wytępienia p łodu posłuży wyżej podany roz­
twór.

Baranie skórki przyciągają także wołki białe 
i czarne.

Czasopismo przemysłowe Paryskie,  Moniteur. 
industriel opisuje,  że niejaki pan Urtif w Sens 
doświadczył,  że plewy konopne zupełnie wyzie­
wem swoim niszczą wołki.  „Miałem około 200 
hektol i t rów pszenicy,“ mówi  p. Urtif, „które wołki 
znacznie uszkodzili.  Do tego szpichlerza złożono 
także siemie jeszcze niewywiane.  Nazajutrz,  nie 
małe było zadziwienie gumiennego ujrzawszy po 
belkach i ścianach ogromną moc wołków ucie­
kających na szczyt dachu. Kazałem przeszuflować 
pszenicę i to dało jak gdyby hasło owadowi  do 
ochronienia się gdzie k tóry mógł. Ucieczka woł­
ków t rwała  przez cały tydzień. Od tego czasu 
nie było już ich więcej w mojem szpichlerzu;" 
tem doświadczeniem zachęcony co roku kazałem 
do niego składać plewy konopne.  Doświadczali 
też i moi  sąsiedzi tego sposobu przez zatknię­

cie w różnych miejscach łodyg maciorki kono­
pnej ;  przenikl iwa woń tej rośliny spowodo­
wało powszechną ucieczkę owadu.  „Sposób ła­
twy do doświadczenia gdzie się tylko tego p o ­
trzeba okaże. Szkoda tylko, że p. Urtif nie wspo­
mniał, czyli później z jajek lub zalązków wykłute 
wołki  nie rozszerzyły się na n o w o ; osobliwie, gdy 
wyziew plewy konopnej mniej  stał się os trym;  
należałoby to doświadcyć.

O dod atk ach  do m ąki na chleb  
w  c za s ie  g łodn .

(_ Ciąg dalszyO

Mąka drzewna wyrabia się lym sposobem. 
Drzewo brzozowe lub bukowe (lepsze młode niż 
stare), rznie się wraz skorą na / t  calowe krążki, 
te łupią się na małe kawałki,  i wielkość orzecha 
laskowego i suszą w piecu piekarskim;  poczem 
mielą się na zwyczajnym młynie.  Zwykle otrzy­
muje się dwojaką mąkę i w miejsce ot rąb g ru b ­
sze wiórki.  Lepsza używa się na chleb a podlej ­
sza na paszę dla bydła.

W  wypiekaniu chleba, stosunek mąki  drzew­
nej do zbożowej jest  dowolny.  Rozumie się samo 
z siebie,  iż mniej  się użyje pierwszej a więcej 
drugie j ,  tem chleb będzie lepszy. Jeżeli n.p. do 
%  części mąki  zbożowej bierze się '/s części mąki 
drzewnej ,  wtedy zarabia się z całej ilości ostat­
niej, a połowy ( '/3 części) p ierw sze j ; przytem za­
rabia się rzadkawo, aby po zadaniu fermen tu ,  
tem bardziej się rozpulchniło.  Pozostała zaś m ą­
ka zbożowa dodaje się na drugi  dzień, podczas 
wyrabiania ciasta. Dalsze postępowanie,  jak przy 
zwyczajnym chlebie.

2 ) Mąlta zhorij dręw nej. Blisko z poprzednim 
spowinowacony jest chleb z kory drewnej .  Wszak ­
że to pochodzi ztąd, iż w korze znajduje się na­
gromadzona mączka w porze zimowej,  podobnie 
jak w drzewie. Chleb takowy zwyczajnie jest uży­
wany w razie niedostatku pokarmów w Laponii  
w Norwegi i i Sybiryi;  a nawet  w tym razie ro ­
bią go z samej kory. Jest on suchy i nieco gor- 
szki; lecz z masłem lub mlekiem da się przecież 
spożywać. Zresztą, nie musi  on być tak zły, kie­
dy ‘używanie kory do chleba tak dalece tamże
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upow szechniło  s ię ,  iż nawet zamożniejsi m iesz­
kańcy, będące w  stanie używać chleb z samej 
mąki zbożowej i kory używają. Że nie jest szko­
dliwy, dowodzi siła i czerstwość jakiemi się od­
znaczają mieszkańcy okolic, gdzie najwięcej te ­
go chleba używają.

Postępow anie  przy wypiekaniu chleba z korą 
drzewną, poniekąd wcale się nie różni od p o ­
przednio opisanego.

3) Mąka z porostów. Cośmy pow ied z ie l i  w y­
żej o mące drzewnej i z kory drzewnej stosuje  
się do mąki z porostów, którą m ianowicie w ro­
ku 1817, w ie le  pisarzy tak bardzo zalecało. Zwy­
kle wyrabia się ona z m chu islandzkiego z mchu  
renów (rangi ferinus), oraz z prunastii.

Mąka z nich posiada wprawdzie części pożyw ­
n e ,  lecz są one pomieszane z wielką masą w łó ­
kna drzewnego i substancyi gorszkich, trudnych  
do oddalenia, i dla tego mniej jest do chleba 
przydatna od poprzednich.

4 ) Mąka ze słomy. Przed niedawnemi czasy 
niejaki p. Bank, Duńczyk, radził wypiekać chleb  
z */, części mąki żytniej i */3 części słomy, na mą­
kę ztartej. Lecz słoma zawiera daleko mniej sub­
stancyi pożywnych a niżeli wyżej w ym ienione,  
mniej odpowiada celowi.

5) Plewy zbożowe. Najmniej zasługują na u- 
wagę.

6) Słodzimy, byłyby o w ie le  stosowniejsze na 
surogat mąki, od ciał wyżej wymienionych, gdyż 
zawierają w  sobie w ie le  substancyi pożyw nych,  
gdyby nie zawierały tak wielkiej ilości łupinek  
jęczmiennych, które ludzie trawić niemogą. Tym  
czasem odwar z nich do zarabiania ciasta z k o ­
rzyścią może być użyty.

7) Dodanie znacznej ilości otrąb do mąki. Zdaje 
s ię ,  że w  czasie głodu już samo po sobie rozu- 
m i s ię ,  że o podsiewaniu mąki u uboższych nie  
ma m ow y; tem bardziej, że oni w czasie pom y­
ślniejszym mało ich oddzielają.

Wszystkie zatem wyżej podane dodatki z po­
w odu znacznej masy ciał niestrawnych, tylko 
w  takim razie mogą być z mąką zmieszane, gdy 
brak pokarmów do najwyższego dojdzie stopnia. 
W tedy zapewnie potrzeba stanowi wybór bez 
oglądania się na skutki.

Przejdźmyż teraz do dodatków drugiej klasy.

8) Ziemniaki. Tu niewiele możemy powiedzieć  
albowiem od dawna używane są do chleba; wre- 
ście same przez się stanowią bardzo zdrowy i 
posilny pokarm, póki są c iep łe ;  c esl u n pain tout 
fa it, jak trafnie powiada Payen.

Tylko w  tym razie powinny być do chleba  
dodane gdy z obawy wcześnego zepsucia się m u­
siano ich suszyć i na mąkę zemleć.

P od ług  angielskich gospodarzy, z 10 funtów  
mąki pszennej, (żyta na chleb nieużywają), i 45 
funtów  mąki ziemniaczanej, otrzymują 25 fun­
tów pięknego białego chleba; kiedy 10 funtów  
mąki pszennej, wypieczonej samej w  sobie, tylko 
1 3 /4 funta wydaje chleba; a zatem dodatek 45 
funtów mąki ziemniaczanej, powiększa o IV /,  
funtów masę chleba. Z różnych części mąki pszen­
nej i ziemniaczanej, chleb jest równie dobry,  
lecz jest cięższy i powiększa objętość o 20 pro­
cent w  porównaniu do chleba pszennego. •

W  Niemczeeh, do mąki żytniej używają / 5 
części mąki ziemniaczanej. Chleb tak pszenny ja­
ko i żytny zmąką ziemniaczaną wypieczony, nie 
tylko na smak lepszy a niżeli bez ziemniaków,  
ale nadto powierzchowność piękniejszą.

9j  Topinambury, czyli bulwy; z połową mąki 
żytniej, dają chleb równie smaczny i pożywny,  
jak chleb z mąką ziemniaczaną, ztąd zaś są one 
stosowniejsze do tego od ziemniaków, że nie­
mogą być spożywane same co dziennie jak ziem­
niaki n. p. gotowane lub pieczone. Topinambury  
dla zbyt wielkiej słodyczy, na codzienny pokarm 
służyć niemogą.

Pan Celi, obywatel Wirtembergski, tym spo­
sobem  każe u siebie wyrabiać chleb z topinam­
burów. Gotuje się je czas niejaki, skoro zm ię­
kną, co w gotowaniu prędko nastąpi trą, ich na 
papkę. Do tej papki dodaje tyle mąki ile papka 
w aży; prócz tego stosowną ilość kwasu chlebo­
wego, (ciasta), i wszystko urabia się należycie na 
niezbyt twarde c iasto; które nakryte zostaje przez 
3 godziny w miejscu ciepłem, dla prędszego zfer- 
mentowania. Po upłynieniu tego czasu, ciasto 
(jeżeli dobrze wyruszyło, w przeciwnym razie 
pozostaje dłużej), soli i podobnie jak zwyczaj­
nie na bochenki wyrabia się.
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Podług tegoż p. Cella topinambury, dwojakim 
jeszcze sposobem można spożywać.

Naprzód na rzepę. Na ten cel gotują się z d o ­
daniem cebuli i trochę liścia bobkow ego , kto 
chce mieć zupę smaczniejszą, trzeba jej w tej w o­
dzie w której się gotowały na miazgę roztrzeć i 
lekką zaprażką z mąki i słoniny złożoną zapra­
w ić ;  do zaprawki dodać można nieco octu i p ie­
p rzu ,  dla z obojętnienia mdławego smaku tej 
bulwy. — Zupa w ten sposób przyrządzona, ma 
smak przyjemny s łodkaw o-kw askow y; przytem 
jes t  posilną i zdrową.

Podrugie. Na jarzynę gotują się tapinambury, 
odlewa się woda, rozkrawuje się i podlewają 
sosem złożonym z octu , wody, smalcu lub m a­
sła, soli, pieprzu i nieco na ogniu duszą, aby so­
sem tym przeszły. Tak przyrządzone bardzo są 
pożywne i smaczne.

10) Rzepa. Nie potrzeba pism niemieckich , 
które od 200 lat rzepę polecają, przymieszywać 
do mąki na chleb, pójdźmy tylko w Krakowskie 
i na W ielkopolskę, chociaż nie do chleba, to na 
różny sposób ją używają. Chcąc ją  zaś na ten cel 
użyć, podaliśmy już do tego sposób w  artykule 
O wytępieniu pcheł polnych w Nrze 42. umiesz­
czonym.

11) Buraki cukrowe; podobnie jak rzepa do­
bre są na dodatek do chleba, tern bardziej pożyw­
ne na jarzynę, dla zbyt mdławego smaku mniej 
są przydatne, przymieszane do mąki nie zmie­
niają smaku ani pozoru lub strawności.

W  ostatnich czasach, sławny Payen robił li­
czne doświadczenia z chlebem burakowym , i zło­
żył paryzkiej Akademi umiętności obszerne spra­
wozdanie, na korzyść tego w'ynalazku. Za najko­
rzystniejszy stosunek uważa Payen, 1 część mięk­
sza (czyli wytłoczyn) burakowych i 2 części mą­
ki zbożowej, Buraki użyte w większej ilości, ro­
bią chleb cierpki, nie wyruszony, zakalcowy.

Niejaki p. Hubner, na Szlązku pruskim podał 
niedawno do pism publicznych następujące spo­
soby robienia chleba burakowego.

„Buraki wszelkiego gatunku i ko lo ru 11 mówi 
on „po należy tern oczyszczeniu, trą się su row o, 
polewają w rĄ cą wodą i mieszają się z mąką 
w  stosunku Y3 do 3/ .  części buraków a %  do % 
części mąki w połowie żytniej w połowie jęcz­
miennej, poczem rozczynia się ciasto jak przy zwy­

czajnym pieczywie, i pozostawa przez noc, p ro ­
cesowi kiśnienia; jednakowoż uważać należy, aby 
w ogólności mniej doliwano wody jak zwyczaj­
nie i tern mniej im większy jest stosunek b u ra ­
ków do mąki. Doświadczenie przekonało także, 
że ciasto tern łatwiej wyrabia się i chleb jest 
tern piękniejszy, im tęższe i ściślejsze było cia­
sto.11

„Tak przyrządzony chleb, ma smak i zapach 
bardzo przyjemny; nie czuć go wcale burakami, 
a choćby z najczerwieńszych robiony był b u ra ­
ków, zaledwie się rozróżni w barw ie  od chleba 
z czystej mąki żytniej; zatrzymuje w sobie długo 
wilgoć; a zatem nie czerstwieje prędko; o wiele 
od zwyczajnego chleba jest cięższy (o 20 do 30%) 
pożywniejszy i strawniejszy.

Pan Celle, o którym już wyżej wspomnieliś­
my tym sposobem każe ten chleb robić:

„Powziąwszy w iadom ość" m ów i p. Celle, „że 
buraki dodane do mąki zbożowej wydają chleb 
dobry, natychmiast począłem robić stosowne do ­
świadczenie. Skutek przeszedł moje oczekiwanie. 
Postępowanie jest następujące: burak i gotują się 
dopóki n ierozm iękną, potem zlewa się z nich 
wodę i ścierają się na wolną miazgę; dodaje się 
mąki tyle, ile ona waży i urabia  się na ciasto, 
potem zadaje się kwasem chlebowym i po trzech 
godzinach wyrabiają się bochenki, i do pieca się 
ich wsadza. Za moim przykładem poszli sąsiedzi 
i wszędzie smaczne uzyskiwali pieczywo.11

W  Toskanii i w wielu okolicach Francyi tak 
robią chleb z dodatkiem b u rak ó w , buraki jak 
najczyściej myją się, trą się na tarkach i sok się 
z miazgi wyciska, (na prasie do wyciskania pla- 
skaneksera). Uzyskany sok gotuje się do gęstości 
syropu i służy na potrzeb domową. Pozostałe wy­
tłoczyny zaś mieszają się jak najdokładniej zroz- 
czynami ciasta; w\szystko zaprawia się kwaśnem 
ciastem i pozostaje przez noc na miejscu cie­
płem ; potem robią się bochenki i te w piec sa­
dzają się.

Na 112 funtów  mąki zbożowej, bierze się 40 
fun tów  wytłoczyn burakowych. Z tej masy w y­
rabia się 186 funtów  chleba. Przyjmując, iż 3 
funty mąki dają 4 funty chleba, zatem na w y ­
tłoczyny burakow e przypada 38 funtów  chleba. 
Chleb ten, ze wszechmiar jes t  zdrowy i smaczny
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12) R ośliny  strączkowe. Same przez się sta­
nowią smaczny i obfity pokarm, dodawać ich do 
chleba nie ma rachuby, tern bardziej, że chleb 
z dodatkiem grochu, bobu soczewioy i t. p. jest 
ciężki a gdy zaschnie nie do użycia, ale z wyką 
jes t  co innego, bo nie jest używana dla ludzi 
na pokarm , chociaż w znacznej ilości posiada 
w sobie pożywne substancye, zmielona przeto 
służyć może jako dodatek do mąki chlebow ej, 
clileb z wyką będzie wprawdzie cierpki, lecz 
w nadzwyczajnej potrzebie nikt nie przebiera , 
skoro tylko pożywny i strawny.

13) Żołądź. Przy niedostatku pokarm u i wy­
sokiej cenie zboża, każdy środek ułatwiający ży­
wienie się biednej klasy zasługuje na uwagę. — 
Przytoczemy w tym celu wynikłości osiągnięte 
przez p. L ohrer ,  zamieszczone w Tygodniku go­
spodarskim Stuttgartskim  z użycie mąki żołę­
dziowej do ch le b a , postąpił on sobie w taki 
sp o só b :

W ybiera się najdorodniejszą żołądź i obiera 
z łupki, za pomocą noża albo jeżeli w wielkiej 
ilości, obrabia się w młynie garbarsk im ; potem 
kraje się na drobno i nalewa się czystą wodą 
zimną w celu oswobodzenia garbnika, od którego 
tak jest gorszka. — Pierwsze namoczenie trwa 
przez 15 godzin i woda przynajmniej na cal po ­
krywać musi żołądź. Po tym czasie woda, staje 
się do ługowin podobna. Zlewa się ją i pow tór­
nie czystą nalewa się wodą i znowu w niej przez 
15 godzin moknie. Gdyby i po tym czasie wóda 
była podobnie nieczysta jak pierwsza zlać ją ,  
świeżą nalać trzeba, ale wtedy tylko 6 do 8 go­
dzin ma w  niej pozostawać, potem wyjmuje się 
i suszy w piecu piekarskim, lub na suszarni, i 
gdy w yschn ie , miele się na żarnach lub na 
młynie.

Do mzki żytniej dodaje się połowę mąki żo­
łędziowej, reszta roboty w przyrządzeniu ciasta i 
pieczenia ta sama, jak zwyczajnie. Pod względem 
zdrowia nie ma się czego w użyciu chleba ta­
kiego obawiać, bo doktorzy dzieciom i s łabow i­
tym polecają żołądź pić jako kawę.

14) Kasztany dzikie. W  100 częściach dobrze 
wysuszonych kasztanach zawartych jest 36 °/0 mą­
czki, 20 włókna podobnego do mączki, 13 gumy, 
17 białka roślinnego, 2 oleju tłustego i 12 p ier­

wiastku gorszkiego (garbnika). Na 100 procen­
tów zawierają więc 86 substancyi odżywnych.

CDokończenie n a stą p iJ

U życie  żużlu  na n aw óz.
Przez dodatki różne do topienia rudy żelaz- 

nej pozostają w piecach żużle, które złożone są 
37 do 70 procentów krzęmionki, 15 do 40 proc. 
w ap n a ,  1 do 25 procentów gliny, 0 do 25 p ro ­
centów łojoziemiu i 1 do 50 proc. rdzy żelaża, 
dalej siarki, fosforu, miedzi m aganu, kali i t. p. 
różnę ilość procentów. Wszystkie te ciała służą 
za podstawę do utworzenia sołi rozpuszczalnych, 
do połączenia się krzemionki z wapnem, z ka- 
liem, rdzą żelaza i t. p. które w wielu przypad­
kach wybornymi są materyałami nawozowemi. 
Na ten cel rozdrabia się żużle mechanicznym spo­
sobem na przykład poprawiając nimi drogę po 
k tórej wożą ciężary; gdy zaś na proch starte zo­
staną, zbiera się proch i warstwami sypie się 
na  mierzwę. Nawóz ten szczegóinie skuteczny jest 
na grunta wapienne i łąki sztucżne. W  ogrodach 
proch ten zmieszany z piaskiem już używanym, 
przetrawioną mierzwą, popiołem i przepalonemi 
formami w lutwisarni wybornem jest nawozem 
pod jarzyny wszelkiego rodzaju.

W ia d o m o śc i handlow e.

Lwów 30 Listopada. Tego poniedziałku było 
na targowicy wołowej 218 sztuk wołów i 2 krów 
z tych kupiono jednę partyę złożoną z 14 sztuk, 
z tych jedna ważyła 12'/e kamieni mięsa i 1 ka­
mień łoju, po 46 złr. — kr., druga partya złożo­
na z 19 sztuk, z tych jedna ważyła 13 kamieni 
mięsa i 1’/ kamieni łoju, po 48 złr. 43kr.; trzecia 
partya złożona z 23 sztuk, z których jedna wa­
żyła 17 kamieni mięsa i 1% kamieni ło ju , po 
57 złr. — kr. m. k. Za cetnar łoju z rzeźni sta- 
rozakonnych płacą 16 złr. 44 kr., z rzeźni chrze- 
ścian 15 złr. 55 kr.;  za parę skór wołowych dają 
16 złr, 47 k r„  za krowie po 12 złr. 40. kr. m.k.

Ceny produktów we Lwowie. Ciągle jeden stan, 
dowóz produktów nieznaczny a potrzeby wielkie. 
Ceny więc produktów są w stosunku do zarób-
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ku wszelkich klas pracujących dotkliwe. Za ko­
rzec pszenicy 6 złr. 30 kr.,  żyta 4 złr. 21 kr., ję ­
czmienia 3 złr. 48 kr., hreczki 4 złr. 6 k r . ,  owsa 
2 złr. 40 kr.,  ziemniaków 2 złr. 6 kr.,  kwartę 
krup hreczanych 5'., kr., jęczmiennych 6%  kr.,  
jaglanych 6 kr.,  za cetnar siana 1 złr. 30 kr., 
słomy 40 kr., za sąg lasowy drzewa hukowego 
12 złr. 6 kr., sosnowego 9 złr., za kw artę  masła 
32 kr., za garniec okowity 30-a 1 złr. 4 kr. m. k.

Otumuniec 23go Li-stopada. Targi nasze co raz 
więcej ożywiają się. Na ostatnim targu mieliśmy 
do 800 sztuk w o łów , z tych aloli pom im o, że 
było dosyć ochoczych kupców , nie sprzedano 
tylko 218, reszta poszła do W iednia , pare w o­
łów ważących 5/'in do 8 cetnarów,  płacono u 
nas po 94 do 146 złr. m. k. — Targi na woły 
w W iedniu  są także ożywdone, ostatniego targu 
poszło z Lipnika 1749.

Wiedeń 25go Listopada. Niech będzie co chce 
trudno światłu zwyciężyć przesądy. Rzeźnictwo

jak pierwej zostań te przywilejem. Zarząd miej­
ski zachwiał się — i znowu przeszkadza śru tow a­
niu mięsa handlarzom. Trudno pojąć aby okoli­
czność tak jasna, tak przystępna do przekonania 
w pożytku  dla publiczności, niemogła się utrzymać, 
są wszakże tacy, którzy się obawiają, że W iedeń 
może się ogłodzić, może, ale chyba grubych ka­
pitalistów przekupników , którzy handel w o ­
łów  i rzeźników uciskają. — Ci największy w i­
dać wzbudzili udział, aby im głód nie dokuczył. 
Nie pisałem pierwej o tem , bo w idzia łem , że 
jeszcze nie na czasie w ołać : hosanna — i może 
być, że się wróci do dawnego uśpienia h an ­
dlu spaśnymi wołami. — Cena mięsa podnie- 
sła się o pare reńskich na cetnarze, atoli to 
chwilowo bo mało jest bydła dobrze karmnego. 
Na ostatnim targu było przeszło 2000 sztuk w o­
łów między temi było z W ęgier 945 a reszta od 
nas i Wołoszczyzny. Za cetnar mięsa płacili 20 
złr. 6'/e kr. m. k. E.

U W I A D O M I E N I E
o dalszym wychodzeniu

Tygodnika rolniczo-przemysłowego.
Rok ten , był dla mnie rokiem próby, przetrwałem go bez szwanku, za co skła­

dam dzięki życzliwym abonentom i współpracownikom; usiłowanie moje jest zawsze jedno 
i to sam o: niese choć słabe wiadom ość w ofierze krajowi i w tym czuję największą na­
grodę jeżeli mile zostaną przyjęte.

Ciężkie nastąpiły koleje, męsko przetrwać je trzeba; zaciągndłem się pod chorą­
giew gospodarzy, z niemi chcę ich dolę dzielić, dopóki s ił stanie, a nazwę się szczęśliwym, 
gdy choć cośkolwiek do ich dobra przyczynić się zdołam.

Szczupły dochód z przedpłatni, pokrywający zaledwie wydatki nakładu, niedozwala 
mi zniżyć jeszcze więcej cenę, lecz jeżeli liczba abonentów na przyszły rok powiększy się, 
w  ciągu abonentuuzniżenie nastąpi. Cena w^ęc zostaje jak była: 6 złr. 36 kr. z przesyłką 
pocztową, na cały rok; bez przesyłki, w retkakcyi i po księgarniach 5 złr. 48 kr. m. k.

Przytem zwracam uwagą W szechności, iż Tygodnik mój nie ma żadnej styczno­
ści z Pamiętnikiem gospodarskim pana Przyłęckiegó. .przedplatnie i reklamacye mają też 
być wystosow ane li Tygodnika tego dotyczące się. • • -

Lwów Igo Grudnia 1849,
T. W1 K ochański, \
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